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K O SZTU JE  w  PO LSC E  NA  K W A R T A Ł  1,500.000 M. 
W  A m ery ce  na cały rok  2 do la ry . W e  Francji 20 fr. 

W  D an ji na cały role 10 koron

Tygodnik ilustrowany
pośw ięcon y  sp iaw um  Luda P o l­
skiego. W ychodzi co n ied zie lę

Adres  Redalc. i A d m .: K raków , św. F ilip a  1. 17. 

Ogłoszenia za jeden  w iersz m ilim etr. 15 groszy , 
w tekście 30 groszy. Kon to czekow e w  P. K. O N. 140.21111.

S k a r b  u z d r o w i o n y !
Od czasu w ielkich zwycięstw oręża polskiego 

podczas w o jn y bolszewickiej, nie było oświadczenia 
i komunikatu rządowego, k tóryby w yw oła ł takie za­
interesowanie i wzbudził takie podniesienie na duchu 
w  całym  społeczeństwie polskiem, jak oświadczenie 
Prez. Ministrów i ministra Skarbu p. Grabskiego, na 
uroczystem posiedzeniu komisji budżetowej w dniu 1 
kwietnia b. r. Bo przemówienie to nie jest zwykłem  
przedstawieniem staniu rzeczy przez kierownika rządu, 
ale raczej komunikatem o w ielk iej i zwycięskiej walce, 
od której wyniku zależały losy .całego narodu. .Cyfry, 
które w  Bwem przemówieniu przedstawił p. Grabski.,' 
to nie zwyczajne zestawienie dochodów 4.-, rozchodów 
państwa, ale obraz .zwycięstwa myśli państwowej 
w  dlziedzinie skarbowej, zwycięstwa chwalebnego, 
osiągniętego pod wodzą znakomitego ministra wibrew 
wszelkim przewidywaniom, tylko dzięki sile gospodar­
czej własnego społeczeństwa, bez kosztownego i upo­
karzającego przyzywania na pomoc kapitału zagrani­
cznego i jego kurateli nad nami. P . Grabskiemu, k tóry 
tego w ielkiego dzieła dokonał, należy się od całego 
nai'odiU polskiego szczera podzięka i wdzięczność.

S P A D E K  P O  P O P R Z E D N IM  R Z Ą D Z IE .

Historyczne przemówienie p. Grabskiego z dnia 1 
^'Getnia, rozpoczyna się przedstawieniem stanu rzeczy,

w jakim został skarb, objąwszy go w  spadku po rządzie 
p. W itosa. Dolar (kurs urzędowy) osiągnął wysokość 
10 miljonów 250 tył?., a spekulanci gie łdow i przewi­
dując dalszą i to przyspieszoną zwyżkę, zaw ieiali umo­
w y terminowe w  dolarach po kursie 15 i 20 m iljonów 
marek za jeden dolar. W  związku z tem nastrojem 
drożyzna nabrała szalonego rozmachu. W artość wszyst­
kich kursujących marek w  dniu 10 i&tycznia wynosiła 
zaledwie 70 miłjonów złotych, gdy na pokrycie w y ­
datków państwowych w styczniu potrzeba byle 100 
miljonow złotych.

Fundusz, przeznaczony do przeprowadzenia uzdro­
wienia Skarbu wynosił 12 m iljonów złotych, które 
wpłacili dobrowolnie w grudniu przemysłowcy. P ien ią­
dze te jednak jeszcze w  grudniu wydano na^potrzeby 
państwa. Do rozporządzenia zostały tylko weksle na 
21 mil. franków. W alut obcych, które należały do rzą­
du, było t jlk o  na 2 l i  m iljona dolarów. Rząji w ięc p. 
W itosa zostawił w  skarbie mniej, niż przejął od rządu 
p. Sikorskiego, nie mówiąc już o znacznem pogorsze­
niu się wszystkich stosunków i zupelnem poderwaniu 
zaufania społeczeństwa do Rządu i Sejmu. Znacznemu 
pogorszeniu uległ w  styczniu b. r. stosunek dochodów 
do rozchodów, w  porównaniu z tem, co było w  maju 
1923 r. W  maju 1923 rozchody w yniosły 97 mil. zło­
tych, w czem mieści się już pokrycie niedoboru ko le­
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jow ego (27 mil. zł.) za ten miesiąc, na to rząd miał 
dochodów 55 mil. W  styczniu, gd y  p. Graoski objął 
rządy, dochody równały się 45 mil. złotych, a więc
0 10 m iljonów mniej, niż za Sikorskiego. Natomiast 
wzrosły znacznie w ydatki, do kolei trzeba było do­
płacić 35 mil. złotych, a nadto z 1923 zostały do w y ­
równania zaległości w  kwocie 22 mil. złotych. Stan 
w ięc był rozpaczliwy.

Jedynem ułatwieniem było to, że Administracja 
Skarbu posiada w yirw ałych  pracowników, którzy 
ulepszyli maszynę podatkową. Środkiem ratunku była 
ustawa o w aloryzacji dochodów państwowych z 11-go 
stycznia. W artość je j polega na tem, że ułatwiła przej­
ście do uzdrowienia pieniądza. Najważniejszą jednak 
pomocą było przekonanie, że nie wolno iść dalej do­
tychczasową drogą, ale za wszelką cenę trzeba się ra­
tować.

W A L N A  R O ZPR AW A  ZE SPEKULACJĄ, 
USTALENIE  MARKI.

Oparty o tę świadomość ■społeczeństwa rząd, zde­
cydował oię na ostateczną walkę ze spekulacją i prze­
szedł, : ak to mówią do fron iowego ataku. 8 stycznia 
rzuca na rynek gie łdow y cały posiadany zapas do­
larów  (2H  miljona). Pojaw ienie tak w ielkiej stosunko­
wo ilości walut obcych, mi-uialo oddziałać zniżkowo
1 dolar spadł, a w obawie przed dalszą zniżka, pusia- 
dacze dolarów zaczęli się ich w yzbywać. Z tą chwilą 
gra na zw yżkę dolara ustala, co pomogło rządowi 
ustalić wartość marki.

Oprócz tego rząd czuwał, ażeby ceny nie w zra­
stały, a to osiągnął przez nałożenie opłat wyw ozow ych  
na zboże i środki żywności. W prawdzie w ten spouób 
pozbawił się rząd znacznych dochodów, jednak znacznie 
ułatwił przetrwanie przesilenia, które m iałoby znacznie 
ostrzejszy przebieg, gdyby wskutek ułatwionego w y ­
wozu za granicę, ceny żywności podrożały.

A b y  ostatecznie ustalić markę, z dniem- 1 lutego 
rząd zaprzestał druku marek na potrzeby państwowe. 
Równocześnie podniesiono taryfę kolejową, aby Skarb 
nie musiał dopłacać do kolei.

STAN OBECNY.

Zaprzestanie d ruku marek ostatecznie dokonało 
zwycięstwa nad dolarem. W prawdzie początkowo rząd 
musiał się w yzbyć swoich dolarów, jednak w bardzo 
krótkim -czacie by l wstanie na nowo je skupywać i to 
w  niebywałych ilościach. Obecnie rząd posiada w ła­
snych dolarów 18,800.000, czyli w ięcej, niż wartały 
wszystkie nasze marki w  dniu 10 stycznia. Także 
ogromnie podniosła się wartość marek, które teraz są 
w  obrocie. Przedstawiają one wartość 300 miljonów 
złotych (10 stycznia 70 m iljonów). Mają one całkowite 
pokrycie, czyli, że rząd ma na tyle obcych walut, złota 
i innych -wartości, iż m ógłby j.e wykupić. Oprócz tego 
rząd ma do rozporządzenia 37 tryljonów  marek, które 
zostały po wypłaceniu pensyj. Kw ota  ta równoważy 
zobowiązania rządowe, wynikające z wydania bonów.

Dochody skarbowe stale wzrastają. N iektórzy po­
datnicy-, zwłaszcza bogaci fabrykanci zw lekali, jednak 
skoro się przekonali, że urzędy podatkowe nie żartują, 
zaczęli płacić. Najgorzej płaci handel.

BUDŻET K W IE T N IO W Y .

Co do budżetu na kwiecień p. Grabski dał nastę­
pujące wyjaśnienie:

Budżet kw ietn iowy jest już normalny i miarodaj­
ny na cały rok. N ikogo nie ogranicza na rzecz sanacji 
Skarbu. Rozpoczynam y w  kwietniu wszystkie budowle 
rządowe. Każde ministerstwo dostanie w kwietniu pie­
niądze, pvzyznane w budżecie na budowle. Inwestycje 
we w szy tkich ministerstwach wyniosą w kwietniu 
S miljonów, specjalne wydatki —  15 miljonów, w  tem 
wydatki na emerytury i inwalidów —  10 miljonów i 
2 m iljony zaległych Spłata długów zagranicznych i 
procentów 2 m iljony franków. Upoważniliśmy posła 
naszego w  Am eryce do przystąpienia do spłacania na­
szych długów, oczyw iście stopniowo, lecz pierwszą ratę 
w  wysokości 500.000 dolarów —  możemy spłacić. R a­
zem w ydatk i w  kwietniu wyniosą 119 m ijonów , 
w marcu wyniosły 100 milionów, w  lutym 108, lecz. 
w  tem 17 m iljonów zaległości.

Pokrycie tych wydatków  znajdziemy w dochodach 
z podatków w wysokości 102 m iljonow, podatek ma- 
,ątkowv da w  kwietniu 13 miljonów, gdyż będą ściąg­
nięte tylko zaległości. Poza tem będą w p ływ y z po­

ty c z e k  K o le jow a  trochę w ięcej niż 2 miljony, dolaro­
wa — - 8  miljonów. W płyn ie również pierwsza rata 
z realizacji pożyczki włoskiej 18 miljonów. Już dziś 
m oglibyśm y czerpać z niej, ale narazie nie mamy na 
co rozdysponować. Pożyczk i w ięc dadzą razem 28 mi­
ljonów. Dochody w kwietniu wyniosą więc 130,500.000, 
w ydatków  będzie 119 —  pozostaje 11. Pożyczk i użyte 
będą nie na bieżące wydatki, lecz na inwestycje. 
W  kwietrtiu uczynimy zadość wozystkim potrzebom.

OSZCZĘDNOŚCI.

Przypuszczenie, jakobym  zwracał uwagę tylko na 
wzmożenie dochodów, pomijając oszczędności, jest 
nieuzasadnione. Bez w ielkiej oszczędności nie doszli- 
byśmy do tych wyników  i dołożylibyśm y conajmniej 
20 m iljonów do kolei i na wojsko. W ojsko i koleje —  
to są dwie dziedziny najważniejsze co do oszczędności. 
Urzędników zredukowano 29 tysięcy, zamierzona re­
dukcja jest jeszcze dalszych 30 tysięcy.

N IE O C ZE K IW AN E  PO W O DZENIE  BA N K U  
POLSKIEGO.

W  sprawie Banku emiisyjn. oświadczył p. Grabski: 
Po udaleniu kursu marki i przygotowaniu zapasów 
walut, przystąpiliśmy do tworzenia Banku Emisyjnego. 
Powstaje on w  terminie bardzo szybkim, lecz zupełnie 
właściwym  niema bowiem obawy, aby złoty mógł się 
zachwiać. Na termin kw ietn iow y uruchomienie Banku 
Em isyjnego decydować się trzeba było w  styczniu. 
B y l to krok, k tóry się mógł w ydaw ać lekkomyślnym, 
ze względu na to, że w  lutym i w  marcu przypadało 
płacenie podatku m ajątkowego, m ogła zatem zawieść 
isubskrypcja na akcje Banku Em isyjnego. Jeszcze przed 
kilku tygodniam i m ieliśmy o to obawy. Przestaliśmy 
je mieć dopiero dwa tygodnie temu, a to, co nastą­
piło w ciągu dni ostatnich przeszło wszelkie nasze 
oczekiwania. N ie liczyliśm y bowiem n igdy w ięcej jak 
do wykupienia 60 procent akcyj przez społeczeństwo. 
Dziś okazało się, że zootalo Rządow i tylko 10 proc. 
akcyj i to jedynie na życzenie Rządu.

Udział subskrybentów jest następujący: Przemysł 
32 procent, banki 10 proc., kupiectwo 6 proc., urzędni­
c y  państwowi i wojskow i 10 proc., t. j. sumę niepraw­
dopodobnie w y  oką świadczącą o bezgranicznej ofiar­
ności inteligencji polskiej, różni 12 moc., grupa mie­
szana, obejmująca przemysł i handel 10 procent.
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Przebyliśm y dwa miesiące przesilenia sanacyjnego 
o w iele szybciej i łatw iej niż -się spodziewano. Sejm 
dopomógł temu uctawą o pełnomocnictwach, których 
termin 6-miesięczny najzupełniej wystarczy. Rezu ltaty 
osiągnęliśmy duże, chodzi o niezmarnowanie ich. Czeka 
nas jeszcze wycofanie marki polskiej i dnia 28 kwietnia 
wprowadzenie złotego.

Z Rady finansowef
Rada finansowa, obradująca jako organ doradczy 

ministra Skarbu pod przewodnictwem p. Grabskiego, 
zastanawiała się nad tem, w  jak i sposób ma się do- 
km ać przejście do nowej waluty. Z przebiegu obrad 
wynika, że ma się to dokonać przez, stopniowe w yku­
pywanie przez rząd marki. Za każde 1,800.000 marek 
rząd będzie płaci] 1 złoty. Najwcześniej zoistaną w yco ­
fane banknoty 10 miłjonowe. N iższe banknoty markowe 
będą zastępować przez jakiś czas monetę zdawkową 
(t. zw. drobne). ____________

Sejm.
W  zeszłym tygodniu Sejm odbył 3 posiedzenia 

w  dniach 2, 3, i 4 kwietnia. N a  porządku dziennym 
2 kw ietnia załatwiono w  pierwszym czytai :u projekt 
ustawy o prowizorjum b-udżetowem za czas od 1 kw ie­
tnia do 30 czerwca i projekt ustawy o podatku od 
zw ierząt domowych, k tóry  to podatek ma służyć na 
zwalczanie bydlęcych chorób zaraźliwych. Następnie 
w  dalszym ciągu prowadzono obrady nad ustawą o 
pomocy na odbudowę. Część poprawek, a było ich

X . K A Z IM IE R Z  RZESZODKO.

Zabór dóbr kościelnych w Polsce.
(Ciąg dalszy).

Czytaliście może list o tw arty rotmistrza Pusłow- 
skiego —  to krzyk  duszy polskiej, wybuch rozpaczy, 
wstydu i strasznego, bolesnego zawodu, k tóry jest ję ­
kiem duszy prawego Polaka i patrioty. A lbo śmiałe 
słowa Aleksandra Świętochowskiego o „rybakach mę­
tnej wody, spekulantach, warchołach". Jakże W as bez­
litośnie smaga, gd y  pisze: „C zy  można sobie (wyobra­
zić większą anarchję polityki wewnętrznej i w iększą 
nieudolność w  tworzeniu Państwa? Czy nasze życie, 
dopóki iii© zgaśin-ię, ma pozostać -ciągle beznadziejną 
obroną przeciw  morderstwu lub samobójstwu? Zważmy 
tylko,, kto naimi włada i w ydaje dla na,s prawa..." To 
głos pisarza polskiego, jego  autorytet może Wais nie 
obchodzi, ale nadstawcie ucha dobrze i posłuchajcie, 
co mówi dziś lud o WaB, ton sam lud, k tóry W am  od­
dał w ładzę w  rękę, którego dobrem W y  się zawsze 
^aisłaniucie i jego  wolą, który zamagnetyzowałiście 

dsiką ludową i robotniczą". Oto słyszałem teraz 
^  N ow y Rok, jak chłop polski rozumował i jakie miał 

-siebie i dla Polski życzenia: „N ie  widzę już ra- 
tUulku, Pokka  nad brzegiem przepaści, oszukali nas —  
straszny potwór, k tóry chce zapanować nad całym 
^wiaitem, jnż wbija w  nas pazury i kłami nas szarpie —  
h (yna nadzieja, w  Bogu, ż© Bóg, k tóry Polskę ou- 
°w,nie wskrzesił, nile pozwoli Jej zginąć, ale pośle

zgłoszonych ogółem 115, na wniosek Kom isji Odbu­
dow y kraju cofnięto, poczem projekt ustawy przyjęto. 
W końcu uchwalono nagłość wniosku posła W ędziagol- 
s-kiego o zniesienie w  czasie pokoju ordynansów o fi­
cerskich. Mamy ich w  Polsce 10.000. Sejm uchwalając 
ten wniosek, wychodził z założenia, że żołnierz nie po­
winien być sługą oficera.

Z wielkiem  zainteresowaniem oczekiwano posie­
dzenia następnego, ponieważ miano rozstrzygnąć 
sprawę p. Kucharskiego. Poseł Moraczewski bowiem 
zgłosił wniosek, by tego byłego ministra oddać z po­
wodu Żyrardowa pod sąd Trybunału Stanu. Sejm przy­
chylił się do wniosku, wobec czego wybrano osobną 
komisję, która -sprawę p. Kucharskiego przekaże T r y ­
bunałowi Stanu.

Na posiedzeniu trzeciem 4 kwietnia uohwaiono 
w  drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o społecznem 
pośrednictwie pracy. Ustawa z r. 1921 bardzo utrudnia­
ła rozwój prywatnych biur pośrednictwa pracy, co 
okazało się szkodliwe. N ow a utstawa naprawia ten błąd 
i przywraca organizacjom  i instytucjom prawo pośie- 
dnictwa pracy.

Osobną ustawę opłaty od kart do g ry  przyznano 
pod pewnymi warunkami instytucji dobroczynnej 
„Czerwonego K rzyża ".

W  drugiem czytaniu prz3rjęto ustawę o poczcie i 
telegrafach z poprawką posła Putka, aby zwolnić od 
opłat pocztowych, telegraficznych i telefonicznych 
wszelkie służbowe przesyłki władz, urzędów i organów 
państwowych, a także organów samorządowych, jeżeli 
nadawane są w wykonaniu zleceń władz rządowych.

Na tem poi jedzeniu przyjęto tak ie  rezolucje re­
feratu p. Jasińskiego w  sprawie pomocy Rządu dla 
ludności, dotkniętej w  lipou 1923 gradobiciem w  po-

anioła z mieczem ognistym, k tóry  rozpędzi Sejm, ubez- 
wladmi i poikona potwora, bandytów politycznych i roz- 
b ijaczy państwa, zakuje w  kajdany i uczyni ich nie­
szkodliwymi, a odda władzę wybrańcowi narodu, któ­
rego pożądamy jako Zbawcę O jczyzny". K ied y zaś 
zapytałem kogo rozumie przez „wybrańca narodu", 

odpowiedział z chłopską logiką i otwartością: „O jca  
nam potrzeba, ojca dobrego, ale surowego-, bo Polacy, 
to bardzo niesforny naród i k łótliw y —  potrzeba nam 
króla". I  to nie jest, panowie politycy, odosobniony 
glos. Do tego doprowadziliście, że lud pol ki ma już 
dość waszej dem okracji i ludowizmu i waszej opieki, 
która go  grubo kosztuje, N ie chce pozwolić, abyście 
nadużywali jego  firmy. Jakiś instynkt samozachowaw­
czy w  nim się budzi i zaczyna myśleć o spoeobie ra­
towania Ojczyzny. Jeżeli nie w ierzycie, zarządźcie p le­
biscyt, a dowiecie się prawdy.

A le wróćmy do w łaściwego tematu o konfiskacie 
dóbr kościdlnych. Powoływani© się wasze na koniecz­
ność -państwową, ja?,t tylko pozorem i ma-skowamiem 
złej woli i złośliwości, główną zaś sprężyną i celem jest 
chęć dokuczenia i poniżenia funkcjonarjuszów i przed­
staw,ici-eli Kościoła, pozbawienie ich śnodków utrzyma­
nia i zepchnięcie ich do stanu żebraczego, —  a jeżeli 
sięgn-emy głębiej, jest nienawiść i w rogie ui posobiitoiiie 
do Kościoła, jest to pierwszy akt prześladowania K o ­
ścioła i rellgj-i katolickiej, na razie nie w  cym stopniu, 
jak np. w  Rosji, ale i tego doczekać się możemy, je ­
żeli pójdziemy po tej lin ii nochylej, na którą zepchnę­
liście Polskę od początku je j nowej eiry,
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wiatach grybowskim , gorlickim  i brzeskim. Odnośne 
przemówienie, podajemy w  całości. Trzeba przyznać, 
że w tym  tygodniu Sejm pracował bardzo rzetelnie.

M i i i !  mim  M i i
w Sejmie

dnia 4 kwietnia w  sprawie grauomcia w  powiatach: 
Grybowskiem, Gorlickiem, Brzeskiem i Limanowskiem.

W ysoka Izbo! W  dni-u 16 lipca 1923 r. szalała 
gwałtowna burza połączona z gradem w  pow. grzy- 
bowskim, gorlickim  i części pow. brzeskiego, która 
w  plonach, a częściowo i w  budynkach szkolnych i 
mieszkalnych wyrządziła  bardzo znaczne szkody.

Największemu, bo doszczętnemu zniszczeniu przez 
gradobicie u legły następujące okolice: Biała Niższa, 
Stróże W yżnie, Stróże Niższe, Bardechów ad Bugaj, 
Polna, W ilczyska, Chodorowa, Korzenna, Kruźlowa 
W yżnia, Kruźlowa Niżnia, Siolkowa, W ojnarowa i  W i- 
skistne. W  wym ienionych gminach zostało zniszczone 
doszczętnie zboże na pniu, a także i rośliny okopowe.

K lęską gradobicia dotkniętą została ludność w y ­
łącznie uboga, dotąd nie odbudowana po '"św iatowej 
wojnie, w  tych bowiem okolicach; pow. G orlick iego*i 
Grybowskiego odbywały się największe walki w  roku 
1915. Ludność mieszkająca w wyżej wymienionych 
wioskach jest, jak poprzednio zaznaczyłem, uboga, mie­
szkająca. w okolicy górzystej o bardzo nieurodzajnej 
glebie, przez którą przepływają liczne potoki górekie 
i rzeka Biała, co w ięc grad nie wybił, z,niszczyła z gó,r 
spływająca woda.

• iGalą olblndę ii perfidljęt postępowania stronnictw 
wrogich Kościołowi,, wykazał w  logicznym  wyw odzie 
poisei Bittner w  Sejmie*, że raczej trzeba było w kom 
stytucji nie uznać, Kościoła katolickiego jako jednostki 
prawnej, jako społeczności w  sobie zorganizowanej, 
jako związku reł-iigijnego większości', obywateli pol­
skich, nie przyznaw aćffitfu praiwa rozwoju i swobodnego 
wykonywania Jogo posłannictwa, trzeba było raiczdj 
tego wszystkiego Mu odmówić i uchwallić poprostu, że 
się nie uznaje już w  Połśde tej religjł, nie będzie się 
je j tolerować i zakazuje się publicznego jej wyznawas 
nia i jawnego sprawowania jej obrzędów. Bylatoy to 
walka antychrysta z Chrystusem, ale przynajmniej 
jawna i otwarta, a nie podjazdowa i podstępna.

I  w  jakiej to chwili rozpętała się ta wałka z K o ­
ściołem w Polsce? Czy to rządy obce',' zaborcze postm 
now iły odebraćt:Kościolow i polskiemu Jego własność i 
to nnoże za ikafrę,wąH ten Kośció ł by ł ostoją polskości, 
łączył Po laków  i chronił ich od: wynarodowienia? Czy 
to rząd can-ki, czy pruśkisfezy józefiński w yciąga  rękę 
chciwą po resztę 'tych  dóbr, jakie jeszcze Kościołow i 
zostały po dawn^ćlh kanfiskaitiśfch? N ie chce się w ie ­
rzyć —  to w łasny nasz rząd, rodzimy, polski —  to 
przeai-tawiciele t-ego ludu polskiego tak do w iary i K o ­
ścioła przyw iązanego —  to potom kowie tych brońców 
w iary, którzy przed wnęki by li przedmurzom chrześci­
jaństwa, tych TjmerzyóChrysitusoiwych —  synowie tej 
ziemi, o której pow iedział jeden z papieży: „w eź
grudkę ziemi polskiej, a wyciśniesz z niej krew mę- 
czeńskąW To ci tak zwyrodnieli, tak sprzeniewierzyli

W  owym czasie zwrócili się posłowie katolicko- 
ludowi Dr. Matakiewicz i ks. Dr. Czuj i posłowie z PSL. 
„P iust“ do rządu o wydatną pomoc dla zniszczonych 
gradobiciem i, jak mnie informowano, Minfet. Roln. 
i D. P. przeznaczyło na ten cel bardzo drobną kwotę 
pieniężną w  postaci pożyczk i 4% , mającej być płatną 
po 15 m !esiącacih obliczonej w  dniu spłaty po kursie 
dziennym ceny żyta. Ludność nawiiedziona gradobi­
ciem, bojąc się że ze względu na nieobsiane pola, nie 
będzie mogła ‘ zadośćuczynić ■ warunkom pożyczki, 
w  w ielkiej mierze z niej nie korzystała.

Ludności tej należy natychmiast pospieszyć z po­
mocą w  jej ciężkiem położeniu tembardziej, że im ta 
pomoc będzie rychlejszą, będzie tem wydatniejszą, 
a rozumiemy doskonale, że Państwo w  chwilach ogól­
nej sanacji finansowej wydatnej nadzwyczajnie pomocy 
dać nie może, ponieważ jednak od poprawienia doli 
tych biedaków i od podniesienia gospodarstw wzmoże 
się ich tężyzna .pomocy dla Państwa w  formie w ydat­
nych danin i podatków powinniśmy im pospieszyć 
z natychmiastową pomocą.

To też Kom isja Rolna stojąc na tem stanowisku 
po wyczeqrującej dyskusji i gruntownem rozważeniu 
tej sprawy jednomyślnie uchwaliła wezwać Rząd do 
pośpieszenia z natychmiastową pomocą dotkniętej 
gradobiciem ludności i jednomyślnie uchwaliła nastę­
pujące rezolucje:

1) Sejm w zyw a Rząd, by  w  powiatach gorlickim 
i grybownkim dotkniętych klęską gradobicia, odpisał 
podatek gruntowy i domowo-klasowy za rok 1924 bez 
zastosowania austrjackiej ustawy o klęskach elemen­
tarnych.

2) Sejm w zyw a Rząd do jaknajrychlejszego wnie­
sienia do Sejmu projektów  ustaw:

się ideałom Ojców, tak ,spodleli i znikczctmnield, że 
w  chwili, gdy Bóg przywraca cudem, wbrew  wszelkim 
rachubom ludzkim, wolność O jczyzny, wskrzesza P o l­
skę —  oini zaraz po odśpiewaniu dziękczynnego „T e  
Deuim“  z wracają pożądliwe oko na mienie Kościoła i 
nie wahają się krzywdżić tej Instytucji Bożej na ziemi,, 
która,! sprawując swoje poi ifannietwo nadprzyrodzone 
wśhkl ludzi i przez ludzi, musi mieć także środki do­
czesne dla .zabezpieczenia swojej niezależności i zaspo­
kojenia potrzeb ludzkich, życiow ych  swych ministrów 
ołtarza. D latego utarło się m iędzy ludom zdanie: „k to  
Kościołow i służy, ten z Kościoła ż j j e “ .

N ie chce lud w idzieć swych kapłanów żebrzących 
od domu do domu za garnuszkiem mleka lub innej stra­
wy, odzianych w łachmany; nie chciałby ich również 
widzie*? uprawuających jalkieś rzemiosło lub handel, ęfle 
ma to zrozumienie i poczucie, ż.e duchuwieńs.twu należy 
się zabezpieczyć odpowiednie do ich istanu utrzymanie, 
aby mogło wyłącznie i bez zbytecznej troski o codzien­
ne potrzeby poświęcić się nauce, pracy i poi.łudze du­
chownej. A  że taki jest zmysł powszechny u ludu, 
świadczą fak ty nie julż w  dawnej przeszłości, ale z ostat­
nich lat, że przy powstających noiwych pairafjacb stara 
się lud^am  i to samo,rzutnie o zakupienie bodaj kilku 
nastu m orgów gruntu, aby zabezpieczyć, um ożliw ićpa 
poniekąd uprzyjemnić duszpasterzowi swemu byt i po­
byt na wsi, do której jest przyw iązany, diarujcie po­
równanie, ;jnk ten pies na łańcuchu do swej budy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nr. 16. „LUD KATOLICKI’ . Str. 5

a) o pomocach dla rolnictwa dotkniętego klęskami 
żyw iołow em u^.

b) o przeznaczeniu funduszu na kredyty dla po­
szkodowanych wskutek klęsk żyw iołowych. Funuusz 
ten winien hyć uwzględniony przy dodatkowym pre li­
minarzu budżetowym za rok 1924.

Ponieważ jednak już po załatwieniu sprawy przez 
Kom isję Rolną zgłosiły się dwie gm iny, a to Kam ionka 
Mała i Seclina, powiatu Limanowskiego i  niektóre 
gm iny powiatu Brzeskiego, które zostały w  naszym 
wniosku przeoczone, przeto proszę o pomoc także dla 
tych gmin włącznie z innemi.

W  imieniu Kom isji Rolnej proszę W ysoką Izbę o 
przyjęcie powyższych rezolucyj, uchwalonych jedno­
myślnie na Kom isji, jakoteż mojej, która brzmi: „Sejm  
w zyw a Rząd do włączenia gm in Kamionka Mała i 
Sechna, powiatu Limanowskiego i gmin powiatu Brze­
skiego nawiedzonych gradobiciem, do akcji obejmują­
cej pow iaty Gorlicki i Grybowski".

Proszę W ysoką Izbę o uchwalenie tych rezolucyj. 
s Przypisek Redakcji. Rezolucje przedłożone przez 

posła Jasińskiego na Sejmie, zostały w  całości jedno­
myślnie uchwalone.

Poparcie Francji i Włoch w sprawie Kłajpedy.
Z zagran icy przyszła wiadomość, że w  sprawie 

K ła jpedy zanosi się na pomyślną dla Polski zmianę. 
Mianowicie rządy: francuski i włoski zawiadom iły rząd 
angielski, że nie mogą zgodzić się na rozstrzygnięcie 
L ig i Narodów, ponieważ nie zabezpiecza ono słusznych 
praw polskich. W obec tego proponują te rządy, ażeby 
statut dla K ła jpedy po powrocie do R ady Ambasado­
rów jeszcze raz został dokładnie opracowany.

U Jego Gro l;a •••
K iedy obecny numer „Ludu K a to lick iego " dosta­

nie się do rąk czytelników, .zacznie się już może 
W ie lk i Tydzień ! W ypada więc, aby opowiadanie nasze 
odpowiadało nastrojowi tego tygodnia i  szło w tym 
kierunku, w  jakim  iść będą myśli wszystkich w ierzą­
cych Chrześcijan. Oczy nasze z,wracać się będą ku 
wschodowi, tam, gdzie znajduje się za  krajam i i mo­
rzami Ziemia św ięta, a dusze nasze rozpamiętywać 
będą wszystko, co w  tej Ziemi w  33 roku naszej ery 
się wydarzyło. Za Jerozolimą bowiem, na-' wzgórzu 
Golgota, ukrzyżowany został pomiędzy dwoma z ło ­
czyńcami Prorok, zasłany z nieba, Syn Boży, Pan nasz, 
Jezus Chrystus. Ukrzyżowany został w  W ie lk i Piątek, 
pogrzebany wieczorem1 tego  samelgo dnia w! grobie, 
'znajdującym się kilkadziesiąt kroków  od G olgoty 
i w  groblo tym trzy  dni leżał.

Dokonało się w- ten sposób odkupienie świata, t. j. 
wypadek najważnie|jsrzy, jak i w ogóle k iedykolw iek 
w historii świata się przydarzył.

Wypadek ten sprawił, że miasto, w  którem dźwi- 
óał Jezus krzyż i k tóre w  pierwszym rzędzie ten 
krzyż na ramiona Mu w łożyło, t. j. Jerozolima, stało 
kię miastem sławnem, jednem z  najsławniejszych na

fo ta  Polski do Rady Ambasadorów.
Rząd Polski ogłosił notę, którą w  sprawie K ła j­

pedy wysłał do R ady Ambasadorów.
Stwierdza w  niej rząd polski z naciskiem, że roz­

strzygnięcie Ligii Narodów  krzyw dzi niesłychanie pań­
stwo polskie, a nadto zupełnie mija się z celem, jaki 
przez pójście na rękę rządowi litewskiemu chciała 
osiągnąć. L iga  Nar. sądziła ^owaem, że godząc się na 
pretensje L itw y , skłoni ją  do porzucenia kroków  za­
czepnych wobec Polski i w ten sposób przyczyni się 
do ugruntowania pokoju na Wschodzie. Stało się to 
wręcz przeciwnie, bo rozzuchwalona powodzeniem 
Litw a, zapowiedziała, że dotąd będzie aię uważała za 
uprawnioną do występowania przeciwko Polsce, aż 

odzyska W ilno. Na dowód, że tak jest, przytacza nota 
polska ostatnie w rogie występy L itw y  i gromadzenie 
w ojsk litewskich w  pobliżu granicy polskiej.

W obec tego stanu Rząd Polski, stwierdzając swoje 
szczere życzenie utrzymania pokoju, uważa za  swój 
obowiązek oświadczyć, że wszelkie usiłowania, skiero­
wane przeciwko terytorjum  wileńskiemu spowodowa­
łyby poważne konsekwencje,I odpowiedzialność z a 

, które nie będzie m ogła spaść na Polskę...

0 }t'fi MW* u M  Mini®
Wszyiscy zdający sobie sprawę a konieczności za­

bezpieczenia Polski na wschodzie, zgodni są w  tern, że 
Polska musi rozwinąć bardzo rozumną działalność zmie­
rzającą do jaknajśoifilejszego związania obcych do­
tychczas Polsc-e i w  znacznej mierze jej niechętnych 
obcych narodowości z państwowością polską. Dopóki 
to się nie stanie, t. zw. K resy  wschodnie będą stano­
wić poważne niebezpieczeństwo dla państwa polskiego.

świecie. Coi prawda., sława, ta  smutna, i okrutna, sława 
straszliwa, bo raz jeden tylko zdarzył się w  bist.orji 
św iata wypadek bogobójstwa, a bogobójstwo to  zo­
stało spełudne. właśnie przez to miasto! Z drugiej 
jednak strony można Jerozolimie pozazdrościć, że ma 
w  sobie pamiątki, najcenniejsze i najmilsze sercu 
chrześcijańskiemu. Tam  bowiem jest grób Chrystusa, 
ram miejsce, gdzie na, Golgocie w b ity by ł do ziemi 
krzyż, tam :a ziemia, na którą po śmierci swej został 
Jezus po zdjęciu z krzyża położony, tam ta glina, 
obficie krw ią Jego zalana, słowem, fam jest 
wszystko to, o czern każdy K ato lik  z. drżeniem serca 
wspomina i gdzie chciałby chociażby raz w  życiu być.

Nam danem było  szczęście w idzieć Jerozolimę 
i baw ić w  niej przez cały tydzień w  roku 1914, na 
parę tygodni przed1 wojną światową*.

Dziś człow iek  nie może sobie pozwolić na taką 
jazdę, na taką pielgrzym kę, ale też. z tego  powodń 
ten tydzień 1914 roku tern silniej się suszy przypo­
mina i staje, 'ak żyw y w1 pamięci. Przyjechaliśmy tam 
w  liczbie, oj ile dobrze pamiętam, około 600 ludzi, 
z J a ffy  jechaliśmy koleją, aż do stacji Jerozolimskiej, 
stąd zaś pod przewodnictwem Najozeigod. Ks. Biskupa 
Nowaka z Krakowa, w ś jód  pieśni pobożnych szliśmy 
procesją pod mury Jerozolimy, zbudowane orzez 
sułtana, Sulima,ma, potem przez jedną z bram weszliśmy
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W praw dzie mocarstwa zachodnie uznały ostatecznie 
dnia 15 marca 1923 ustalone w  marcu 1921 trakta­
tem ryskim naszą granicę wschodnią, jednak jak długo 
mieszkająca tam zwartą masą ludność białoruska 
ukraińska nie uzna się za związaną z Polską, bezpie­
czeństwo tych granic wobec wyraźnych tendencyj ro ­
syjskich, będzie wątpliwem. D latego też Polska musi 
dążyć do tego, aby tę ludność pozyskać.

,,Wyziwoleuie“ , które .wysuwając potrzebę pozy­
skania tej ludności, usprawiedliwia swoją często anty­
polską politykę, uważa, że do tego celu w ystarczy dać 

tym  mniejszościom narodowym, które zwartą masą 
zamieszkują K resy, daleko idący samorząd. Ta  poli­
tyko jednak nie okazuje się dobrą i  coraz widoczniej 
wykazuje, że tą drogą nie osiągnie celu. Dać bowiem 
obecnym przedstawicielom tych mniejszości prawo w y ­
konywania a la nich samorządu, znaczyłoby w yposa­
żyć ich wrogie dążności w silę, której dotąd nie mają. 
Przed czemiś podobnem nasz państ-wowy instynkt samo­
zachowawczy musi S ę  wzdrygnąć. Polska bowiem do­
piero w tedy może dać tej ludności prawe samorządu, 
gd y  przedstawiciele j ?j dadzą gwarancje że uzyska­
nych praw nie użyją przeciw  Państwu polskiemu, ale 
zgodnie z mteresami Polski będą pracować nad rozwo­
jem ludności kresowej. Tych warunków dotąd nie ma. 
Posłow ie mniejszości narodowych ukraińscy (z w y ­
jątkiem  Chliborobów) i białoruscy dotychczas aż 
nadto wyraźnie wykazują dążności antypolskie. W inę 
tego stanu rzeczy w  dużej mierze ponosi „W yzw ołe - 
nie“ , które przez zb ytn i} gotowość pójścia na rękę 
dążnościom posłów białoruskich i ukraińskich, niejako 
podtrzymuje ich w  przeciwnych pań dwu polskiemu 
planach.

T e j nieopatrznej polityce .W yzw o len ia 11 sprzyja 
nie mało brak urzędowej polityk i w  stosunku do tych 
dwóch narodowości. Rząd polski dotąd nie wie jak 
ma postępować z niemi i dotąd nie ma planu, k tóryby 
przy pom ocy czynników urzędowych stale i  konse-

^ p — a— ■tra— — m m — — — —

na ulice i ulicami podążyliśm y pod kościół Grobu 
Bożego. Ponieważ wszyscy by li utrudzeni podróżą, 
musieliśmy rozejść się pod murarni tej .czcigodnej 
świątyni i zająć mieszkania w  mieście, gdzie komu 
wyzna-ozoino. Każdy z niaś byłby chętnie natychmiast 
wstąpił do Kościoła Grobu Bożego, ale musieliśmy 
słuchać, tembardziej, że po odpoczynku w  mieszkaniu 
m ógł isobie każdy przez 7 z rzędu dni Kościół ten od­
wiedzać i modlić się w  nim dowoli.

I  odwiedzaliśmy go i modliliśmy sagi w  nim do 
głębi duszy i całą duszą,

Szło się tam rano, aby przyjąć Komunję św., lub 
odprawić Mszę św., szło się tam po śniadaniu i iw po­
łudnie, po obiadzie i wieczorem. Chociaż człek chodził 
po całem mieście i wszystko pragnął zobaczyć, to 
jednak serce jego i dusza tam głównie się w yryw ały 
i tam najm ilej p ielgrzym ow i zawsze było, tam naj­
serdeczniej i najrzewniej. Szło isię do kap licy Kalwa- 
ryjskiej pod Ukrzyżowanie1 i klęczało w  półcieniu i za­
kątku; biegło się doi samego Grobu i ściskało się ra ­
mionami i całowało ton Grób i chciało, się ten Grób 
objąć, jako. coś najdroższego na .świecie. A  jeśli do­
stąpił człow iek tej trudnej, bardzo trudnej, łaski,, o k tó ­
rą żebrać i dobijać się trzeba, że odprawił Msizę św. 
w  samym Grobie, na tem miejscu, gdzie Tan Jezus 
leżał, to, Boże mój. było się w  siódmym niebie i czul

kw'entnie urzeczywistniał. Brak te j polityki sprawia, 
że nie może się obudzić i zorganizować nawet wśród 
Białorusinów, prąd ugodowy. T o  jest najwyraźniejszem 
świadectwem, że na Kresach rząd nasz jako polski 
w  pełnem tego słowa znaczeniu nie działa.

Rząd polski powinien z tem się liczyć, że sprawę 
mniejszości narodowych i  ich samorządu tam, gdzie 
one stanowią zwartą masę, musi ostatecznie załatwić. 
A b y  to móc uezpiecznie uskutecznićl musi bezwarun­
kowo przygotować teren i ludzi, którym by m ógł ten 
samorząd z korzyścią dla Polski powierzyć. D latego też 
już teraz powinien rząd zapomocą odpowiedniego apa­
ratu urzędniczego, świadomego celu po lityk i państwo­
w ej, oraz poparcia społeczeństwa polskiego* rozw inąć 
odpowiednią działalność, któraby w  odnośnych mniej­
szościach narodowych budziła zaufanie do państwo­
wości polik iej, oraz narzucała im potrzebę polityki 
ugodowej jako nieodzowną konieczność. Dopiero 
wtedy, gd y  się to stanie, będzie można pomyśleć o 
samorządzie dla kresowej ludności.

Oczywiście winę tego  stanu rzeczy nie ponosi 
rząd obecny, ale raczej poprzednie i w ogóle cala po­
lityka  polskich party.j politycznych, -kipią wykazuje 
w iele cech małostkowości, a nawet zwyrodnienia,, które 
utrudnia dojście do uzgodnienia ich działalności nawet 
w  tak niesłychanie doniosłym problemie dla państwa 
polskiego, jakim  bezwątpienia jest sprawa Kresów  
wschodnich. D latego też wątpić należy, czy jalcikol 
w iek rząd parlamentarny, t. j. utworzony przez partje, 
będzie zdolny do rozwinięcia polityk i na Kresach 
wschodnich. Tak, jak w  dziedzinie uzdrowienia Skarbu 
rząd parlamentarny okazał się zupełnie nieudolnym 

i trzeba było dopiero stworzyć rząd ponadparlamentar- 
ny p. Grabskiego, taksamo do, uzdrowienia polityki 
rządowej, mającej na celu tylko interes? państwa i do 
rozwiązania problemu polityk i kresowej, potrzeba bę­
dzie rządu o podobnym charakterze.

człowiek, że ju|ż go nic n igdy tak wzniosłego, i św ię­
tego w  życiu nie spotka!

I  tak prze,szedł nam cały tydzień, przeszedł, jalc 
jedna chwila, jak  wiatr, jak  przelotnie wypowiedziane 
słowo.

Trzeba się było  z Kalw aryjską Golgotą, i z Grobem 
pożegnać —  K tóż  w ie, cizy nie zawsze. W ięc żegna­
liśm y się, a to wszyscy bez wyjątku! Wspominało się 
tam wszystko, co* drogie sercu, i wszystkich oo najbliżsi 
i najukochańsi duszy. Mówiło się o s o b i1 i o- drugicn.
0 O jczyźn ie i uarodzig, o bliskich i dalekich, a mówiło 
tak szczerze i z  taką wiarą, boś człeku czuł, re każde 
słowo twe. tam powiedziane, słyszy Jezus, i przyjm ie. 
Czuło się tam .poprośtu na każdem miejscu Jezusa
1 w idziało się Go. niemal, tak tam żywa. była pamiątka 
po Kim.

A  potem —  od jechaliśmy..rbLirii
A  dziś —  już 10 lat upływa od tego cizasu. Zatarło 

się w iele w  pamięci, zmieniło1 w iele —  i na lepsze i na 
gorsze. N ie zmieniło się tylko, jećhtf.0. i jedna, tylko rzecz 
została w  duszy taka sama. jak wtteinczals. przed 10-ciu 
laty, t. j. Jego Golgota, i Jego Grób i ten czcigodny, 
starożytny K ośció ł Jego Grobu ń cała ta ziemia., Nin? 
przesiąknięta i ten kamień, na. którym  w  grobie spo 
ożywało Jego C iało. X . St.
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W Wielki Piątek.
Tak mi się czaneim wydaje,! o Chryste,
Że nie tam kędyś daleko, za morzem,
Aleś tu u nas, mial drogi cierniste,
I  żeś tu naszem przechodził się zbożem, 
Puszczając palce po harfie tych:, kłosów,
Co mają ludzki jęk  i echa głosów.

I że tu w  którejś z chat naszych, o Pan 'e, 
Gdzie przez tułaczy wytarte są progi,
B y ł tw ój wieczernik smętny i rozstanie,
I  chleb łamany z braćmi, i te trwogi,
By słów  ostatnich nie w yda ły  ściany,
I  pożegnania kielich —  krw ią nalany.

I zdaje mi się, ze te nasze Lśasny,
Te brzozy białe, szumią/de wśród niwy,
To by l ogrójec T w e j męki żałosny,
To b y ły  Tw o je  miesięczne oliwy.
I  że tej nocy Tw ó j pot kapał k w a w y  
Na leśne zioła nasze i na trawy.

I  zdaje mi się, żeś tu byl pojmany,
W  pęta zakuty i sieczon u słupa...
Bo tak mi, Chryste?' znajome Tw e rany,
I  siność Tw oja  i katów Tw ych  kupa,
I  świst rzemieni, ca krają, jak nożem, —
Że to nie mogło ibyć gdzieś, tam, za morzem!

I wiem, że tutaj na miedzy, wśród d r o g i®
U jakiejś starej, zapadłej m ogiły,
W yróść musiały te ciernie i głogi,
Które' w  Tw ą  głowę, bolesną się wpity —
Bo żadne inne tak ranić nie mogą.
Jak te, co rosną tu. nad naszą drogą!

I  to wiem, Panie, żeś tu kędyś busko,
Pod krzyżem  upadł na nasze ściernisko,
I  żeś .krwią swoją tę ziemię zakrawił,
I  obraz na niej swej męki zostawił, —
I patrzę nieraz na pola te puste 
Jako na ową z Jeruzalem chustę.

I w idzę we mgle śnieżystej zdaleka,
Z twarzą znędznialą. z łachmanem na grzbiecie, 
Pochylonego ku ziemi człowieka,
K tórego w ielki krzyż śmiertelnie gniecie,
I  wiem, że to jest Cyrenejozyk Chrysta 
A reszte mgła mi kryje, mgła śnieżysta.

I  wiem i czuję, że tu jest Golgota,
Gdzieś by ł do krzyża przybity, o Panie!
Bo nie jeet n igdzie tak ciężka tęsknota,
I  takie- blasków słonecznych konanie,
I  taka żałość, i tak do ostatka 
N igdzie przy krzyżu syna nie trwa matka.

I  zdaje mi Sg, żeś tu w yrzekł słowa:
„E li, Eloi, lamma saibbathani?"
Że tu z ramienia zwisnęła Ci głowa,
I  żeś tu skonał Ji zszedł do otchłani 
Gdzie wszystko chwili wybawienia czeka,
Od polnych głazów  do serca człowieka.

I zdaje mi się, że tu leżysz w  grobie,
K tóry jest ciężkim zawalon kamieniem,
I  że straż pilna czyni się przy Tobie...
Ale ja czekam z tęsknotą i drżeniem,
Bo wiem, i czuję, że tu też, o Panie,
W  dniu trzeoiem będzie Tw oje zmartwych­

wstanie!
Marja Konopnicka.

Co pisze lud.
POSŁOWIE KATOL.-LUD. W  USZW1.

Dzień 23 marca b. r. stal Jjdę dniem przełomowym 
w Całym ruchu ludowym w tutejszej okolicy. Wykazał 
on bowiem, że ludność w krótkim stosunkowo czasiófi 
bardzo politycznie się wyrobiła i wytrzeźwiała i nie da się 
już łapać na puste słowa i obiecanki, ale przychyli się na 
tę stronę, gdzie widzi pracę i poświęcenie się dla jej do­
bra. Na prośbę ks. dziekana W. Rogoziewicza i Naczelni­
ków gmin, przybyli do Uszwi czcigodni posłowie' Ks. Dr, 
Czuj i p. radca Matakiewicz, by złożyć sprawozdanie po­
selskie; w pierwszym zaś rzędziep»by zająć się naszemi 

bolączkami, których w ostatnim czasie namnożyło się 
niemało. Mimo ogromnego błota i deszczu zgromadziła się 
ludność gmin okolicznych tak licznie, że wielka sala pa­
rafialna nitffmogła pomieścić zgromadzonych słuchaczy, 
którzy cisnęli się i na korytarzu, i za oknami, byle tylke 
wysłuchać słów wprost bezcennych, które niezadługo paść 
miały z ust obydwu mówców.

Po zagajeniu przeż Ks. Dziekana i po wybraniu’ pre- 
zydjum, w skład którego weszli: pp. Jan Królik, naczel. 
gm. Uszew jako przewodniczący, Piotr Kotarba, naczel. 
gm. Zawada, jako zaet. przew. i Jan Chmura jako sekre­
tarz —  wystąpił poseł Matakiewicz i w godzinnem prze­
szło przemówieniu, przedstawił jasno obecną sytuację po­
lityczną. Następnie, witany owacyjnie ukazał się na 
■mównicy poseł tutejszego okręgu Ks. Di. Czuj i w gorących 
słowach przemówił do zebranyoh. Nie judził, nie podburzał, 
ale rzeczowo na podstawie faktów i cyfr "Wykazał, że przy­
czyną nasizych niepowodzeń. na terenie międzynarodowym 
i wewnątrz kraju, są w  największej części żydzi, którzy 
za to, że nasz chleb jedzą i naszą pracą i znojem aie bo- 
•gątóą, zohydzają nas w  oczach całego świata i gdzie mogą 
szkodzą nam we wszystkiem. Jako jedyny sposób odży- 
dzenia naszej Ojczyzny i uwolnienie się od żydowskich 
wpływów, podał Ks. poseł szerzenie oświaty;'ujęcie handlu 
w  swe -ręce, oraz zaprowadzenie ■ęSur*eru-sEl^Hp czyli 
ustawy, która pozwala korzystać żydom ze szkół wyższych 
w tym ipróbęnciej,' ':w jakim oni pozostają w  .stosunku do 
ludności Państwa.

Jako przyczynę ciężkiego położenia ekonomie,znegc 
podał Ks. poseł ośmiogodżiny dzień pracy, gdzie robotnik 
pracując mniej niż przed wojną,, zarabia prawdę tyle c c  
przedtem, wskutek logo ceny wyirobów falbrycznycr muszą 
być wygórowane i znacznie większo niż ceny produktów 
rolnych, choć rolnik pracuje nie 8, ale 16 i więcej godzin 
dziennie. Mnsi więc rolnik liłe-ł.yłko pracować dzień i noc 
na ośmiogodzinny dizień pracy 'dla robotnika,, ale jeszcze 
sprzedawać swój towar za bezcen. Rolnik chętnie sipizeda 
swój towar i pół nawet -tiuiiej —  ale niechże1 on także 
może nabyć potrzebnej-mu artykuły w stosunku do cen 
własnej produkcji.

W  dyskusji, która się potem wywiązała zabierali głos 
p. Franciszek Grabania, oraz p. Jan Chmura, który domagał 
siię przówTÓcenia poczty w Uszwi ; położył główmy nacisk 
na to, że „my rówmież'jesteśmy obywatelami Rzeczypospo­
litej i ponosimy takie same ciężary, jak ludność w  miastach 
a moiże i w iększe. Nie żądamy kin czy teatrów, ale to 
co nam jest niezbędnie potrzebne —  pocztę —  uneć mu­
simy, bo ludność tutejsza przeszło sie;dmiotysiięCzma*<me 
może tracić całego dnia, chodiząc umyślnie, do Brzeska, po 
każdy l ;st, przekaz czy gazetę. Następnie poruszył kilka 
piekących spraw miejscowych, n. p. niesprawiedliwy roz­
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kład.' i ściąganie podatków —  sprawę tępienia dzików w 
la.iach okocimskich, naprawę ■zaniedbanych gościńców it i. 
Ks. Dziei.au zwrócił się cLo posłów, z prośbą o wystaranie 
się dla tutejszej parafji o dzwony, któro przychodzą 
z Rosji. Po wysłuchaniu wszystkich próśb i zażaleń posłowie 
obiecali, ze najchętniej zajmą się przedstawionymi sprar 
wami i że wszelkich s# dołożą, by żądania ludności były 
uwzględnione. WLońcu jednogłośnie przyjęto rezolucję po­
stawioną przez sekretarz a następującej treść :

1) Zebrani na wiecu w Uszwi w  dniu 23 marca 1924 r. 
wyrażają votum zaufania dla posłów Stronnictwa Kato- 
licko-Luduwego, a. w szczególności dla Ks Dr. Czuja, oraz 
posła Dra Matakie wieża i wyrażają im swe podziękowanie 
za ich dotychczasową owocną pracę ida. dobra ludności

2) Domagają Się przy wrócenia, poc-zty w Uszwi.
3) Żądają sprawiedliwego rozdziału i sprawiedliwego 

ściągania podatków.
i) Proszą Rząd, by ułatwił rolnikom nabywanie 

nawozów sztucznych.
5) Domagają się, by Rząd Polski roztoczył jałmaj- 

ściślejszą opiekę nad wychowywaniem i wyszkoleniem 
młodzieży.

6) Żądają absolutnie wprowadzenia „numerus clausus11 
na wyższych uczelniach polskich.

7) Domagają się jaJknajszybszego wykenania mądrej, 
a sprawiedlw ej reformy rolnej.

Nastrój wiecu byl bardzo poważny i podniosły, ale 
toż i spokojny. Nie było ani jednego głosu sprzeciwu czy 
Opozycji, co tem jest ciekawsze,- ale też i pocieszające, że 
ludność dotąd politycznie rozbita, potrafiła, się tak złączyć 
i ocenić pracę i poświęcenie się dla jej dobra posłów 
Stronnictwa Katolicko-Ludowego. Widać, że czas i praca 
zrobiły swoje, bo życie ma swoje prawa, i swoją prawdę, 
której się nie da okłamywać.

Ale naprawdę wzruszający był widok, kiedy się wi­
działo te liczne dziesiątki ludzi, co otoczyły posłów i z, +a- 
kiem zaufaniem przedstawiały im swoje prośby i bolączki, 
a Oni każdego chętnie wysłuchali, oocieszyli i na ser jo za­
jęli się jego sprawą. To  też przed rozejściem się zgroma­
dzeni, bardzo serdecznie żegnając posłów, dziękowali Im, 
że nie żałowali kosztów i przybył chiPim '« do nas.

Niechże ten wspaniały wiec i to zaufanie, jakie przez 
obecnych tu posłów akazanu całemu Stronnictwu, będzie 
bodźcem i podnietą dlo dalszej i owocnej pracy w  tym 
kierunku, a możemy się spodziewać, że przyszłość lepsza 
będzie i że wejdzie nowa jutrzenka, która szczęściem 
i chwałą opromieni całą polską ziemię.

Jati Chmura, sekretarz.

Szczucin.
Dnia 28. marca wezbrała u nas tak Wisła, że parę 

domów w sąsiedniej gminie Lubasz znalazło się naraz 
w  wodzie. Ponieważ mieszkańcy tych domów nie mieli lo­
dzi, przeto komendant P. P. p. Jabłoński chciał zabrać łódź 
'sądową i pospieszyć na ratunek. Temu nrzesafeodził biz. 
od budowy p. Kr..., który głuchy na wszelkie przedstawie­
nia ipaua komendanta, łodzi wziąć nie pozwolił. N ie wiemy 
eo o tem sądzić —• ozy, że p. Kr. chciałby się bawić wi­
dokiem tonących ludzi, czy też dlatego, że niema w  sobis 
Pokkiej ki wi —  a w  takim Tazie: „fora z polskiego 
dwora!11

Dziwić się także należy p. Jabłońskiemu, że nie po- 
jtąpił energiczniej i wbrew woli inżynierowi łodzi nie za­
brał ___ no ale co pan to pan. —  Boże! wkii dy nareszcie
•przestaniemy się bać tych panów?

Myślimy jednak, że p. Jabłońsk1' doniesie nieczułego 
p. inżyniera, taran, gdzie należy, gdyby tęgo nie uczynił, 
musielibyśmy wyciągnąć z tego pewne 1 ousekwencje...

Nie możemy także pominąć całej gospodarki przy 
budowie nowego mostu. Już orugi rok upływa, jalk za­
częto budować most na Wiśle. Kilka miesięcy —  a nawet 
cały rok —  zeszło na budowaniu „pałaców dla pp. inży­
nierów". Całe lato robił stolarz Purgał meble, a gdy 
skończył wydalono go  z roboty. Wybudowano stajnie, 
ażeby pp. inżynierowie mieli świeże mleko od krów, które- 
sotbie chowają. Jednem słowem pp. inżynierowie, myślą nie 
na krótko tu pozostać.

Zdołano nawet postawić dwa lodowce, których (jak 
się wyraził jeden z p. inżynierów, „nawet syberyjskie lody1 
nie zabiorą11). Tymczasem polskie lody —  widoczni* mą­
drzejsze od syberyjskich, czy też od p. inż. —  już je po­
łamały. A  no będzie się budować idalej i dalej, ciepłe 
mieszkanie jest, krowy są, pole się uprawia, poco- się 
spieszyć.

Myślimy jednak, że trzech inżynierów i kilku wice- 
inżynierów, to coć za dużo na sześciu majstrów, którzy ten 
most budują. Możeby tak, ciioć tego pana, który nie cnciał 
dać łodzi dla ratowania tonących, posłać do jakiegoś za­
kładu   choćby obłąkanych —  bo to podobno straszny
nerwus. Obserwator.

Spytkowice, p. Wadowice.
Wielką nam .'ad ość sprawił tego roku nasz ks. prob. 

A . Bajda, urządzając nam jak po inne lata, tak w tym 
roku rekolekcje. Tego roku jednak szczególni ; pięknie się 
one udały, a to dzięki pięknym naukom, które nam bardzo 
trafiały do serca. Dlatego też poczuwamy się do wyrażenia 
publicznego podziękowania tak ks. Proboszczowi, jakoteż 
ks. Rekolektantowi i k„. Dziekanowi z Tłuczani, który też' 
zaszczycił nas przepięknem kazaniem,

Podziękowanie to dlatego ogłaszamy pubhcznie, aby 
zaznaczyć, że my uznajemy pracę kapłanów i uważamy 
w /stępowanie przeciwko nim, za bardzo szkodliwe dla ludu,

Szczepan Kawiak.

Wojkówka, pow. Krosno.
My obywatele i obywatelki gminy Wojkówka, parafja 

Łączki Jagiellońskie, powiat Krosno, protestujemy z obu­
rzeniem przeciw wywodom posła Izydora Wewiórkowskie- 
go z Wujkówki w artykule: „Rewolucjonista w kościele11 
w „Przyjacielu Ludu11 Nr. 87 str. 11. Doprawdy wstydzimy 
się przed innemi gminami za ten podły artyiuił. Chodzimy 
wszyscy do kościoła, słuchamy kazań obydwóch zacnych 
księży, słyszeliśmy także kazanie 30 grudnia 1923 r., które 
wglosił ks1. katecheta Jan Patrzyk. Stwierdzamy, że byłe 
to kazanie piękne, wzniosłe i prawdziwie porywające ducha 
do Boga i do miłości Ojczyzny, gdyż mówił on w duchu 
oatrjoty-cznym, piętnując, przy końcu wady i złe czyny 
wszystkich stanów, nie oglądając się na osoby nietykalne. 
Czytaj pośle Wewiórski Pismo święte, a przekonasz się, jak 
u św. Mateusza, rozda. X III Pan Jmus nie ogląda się d»  
osoby, ale karci faryzeuszów i nazywa ich nasieniem jisz- 
czórczem. My zaś, jako dojrzali katolicy, chociaż usłyszymy 
z, ambony słowa ostre, przyjmujemy w pokorze jako zdro­
wą naukę i jako obrzydzenie złych czynów w  parafji —  
Nieprawdą jest i podłem oszczerstwem, że ks. katech ta 
W Łączkach podburza lud przeciw rządowi O tem, że są 
złodzieje i oszuści w  Sejmie to wiemy wszyscy z gazet 
publicznych. Samo posłowie opisują, jak tam kradną futra, 
naczynia, jak jedni drugich podpisują, aby tylko miljardy
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brać zadarmo, a co nieraz sann „Przyjaciel Ludiu11 opisuje.
pogrzeby naszym księżom płacimy zupełnie umiarko­

waną cenę i płacimy chętnie.
Win si-my zatem, że p.  WewióitLowski czyni zabiegi, 

ab rodkopai, zaufanie parafjan do swoich księży. To się 
p. W. nie uda, bo zdrowy rozuim chłopski mówi, że wiele 
i bardlzo wielo jest uczonych ludzi, jednak gdzieś zagrze­
bani w t>" )ich biurach, że w  razie konieczności szukać doh 
musimy i t„  nieraz z dużerni kosztami. Jedynie księża szu­

ją  nas, „ni jedni są zbliżeni do ludu wiejskiego i co maja 
to nam chętnie udzielają. Mają władzę, czerpiemy z niej. 
mają wiedzę, naukową dzielą się z. nami. Są nietylko ka­
płan imi w kościele, ale i społecznie pracują. Jedynie księża 
ćiiflotliwi trzymają lud w  równowadze, teu lud, kióry prze­
szedł przez szkołę wojny, a 'wiemy dobrze że- szkoła wojny 
naucz;, ła wiele złego. Otóż bardzo jest nieuczciwie ze stro- 
i> p. /ewióikofwskiego, że swoich iak zacnych księży, ja­
kimi się parafja Łączkowska chlubi i cieszy, chciałby po­
niżyć.

jan Szarek, J. Wtwiórcki i Stow. Polskiej Młodzieży 
Żeńskiej w Wojkówoe.

a Trzetrzewina koło Nowego Sacza.
Z ooleścią i ze wstydem przyznać się musimy, że 

z laszej pamfji pochodzi jedna parszywa owca, Kunegunda 
Góra. obecni..- sługa żydowska. która śmiała -w sekreta,rjacie 
rady chłopeko-roibotniezeij w Nowym Sączu ubliża/, czci na­
szego kochanego proboszcza Ks. Józola Barcila, skutkiem 
czego opisano go wstrętnie w numerze 6 „Przyjaciela Ludu“ 
z dnia 3 lutego b. r. Wiadomo nam oczywiście, że Ksiądz 
proboszcz odmówił zwyczajnego pogrzebu zmarłemu Jó-ze- 
towi, ojcu Ku.iogundy. A le uważamy to za. c,oś zupełnie 

dualnego. Jeżeli zmarły zaniedbywał Spowiedzi świętej 
Wielkanocnej, a przed śmiercią, mimo dłuższej choroby, 
nie postarał się, by się z Panem Bogiem pojednać, to du 
chrześcijanek'ego pogrzebu prawa nię’ miał, więc mu się 
żadna krzywda nie stała. Jakby zaś był porządnym gospo­
darzem, który według słów „Przyjaciela Ludu“ dwoma aż 
parami kotni Ikoło budowy Kościoła pracował, to napewno 
nie byłby tak podupadł, by jego córka po żydach w mieście 
posady szukała,. Widać stąd odrazu, jak prawdziwe w\a- 
dirimości „Przyjaciel Ludu umieszcza! Myśmy, jako naj­
bliżsi sąsiedlzlŁznali nieboszczyka, lecz niestety ani ni© bu­
dował z takim zapałem Kościoła i a tern mniej nas, skoro 
musiefśmy nieraz patrzeć i kiwać głowami z ubolewaniem, 
jak w  pijaństwie życie pndził j mienie tracił. A  jeżeli się 
zmógł na. kon a i to nie dla pożytku Kościoła, ale dla po­
żytku żydów,' ,bo. iich rwo-ził z jarmarku na jarmark,, nie 
święcąc, przvtem nawet niedzieli. Nie chcemy więcej mó­
wić, l o  zmarłego już Bóg osądził. Dalej z oburzeńmm 
piętnujemy tych, którzy z powodu tego pogrzebu śm.ięili 
..aszogo Wici. Księdlza Proboszcza pisemnie znieważyć. 
Sikoro więc tu u nas Go taka, przykrość spotkała, to za tę 
parszywą owcę my go przepraszamy i zapewniamy, że uzna­
jąc Jego pożyteczną pracę nad nami, pod każdym wzglę­
dom, serdecznie Mu dziękujemy publicznie za wszystko 

Obiecujemy stać zawsze twardo przy Nim jako' naszym 
Wiefc©' kochanym Przewodniku i przy programie Katolicko- 
'lAirfewyrn.

Parafjanh z Trzelrzewiny:
Lorek Wojciech, wójt. .Tojczyk Jan, organista,, Kołdras 
lin  Brdij Jam, Józef Brdej, Stę.rzowsld Sebastian, 'Woj­
ciech Gałęziowski, Kubacki Jan, Olchawa Józef. Michał

jiojczyk.

Dominikowice koło Gorlic.
W  numerze 14 „Przyjaciela Ludu" z dnia 30 marca 

b. r„ w tej wrogiej ludowa polskiemu gazecie, która rzuca 
się na Kościół katolicki i kapłanów, popierając otwarcie 
heretycki' kościół sekciarzy, ukazał się oszczerczy artykuł 
na naszego czcigodnego Ks. proboszcza Jana Witkiewicza. 
aJby Go poniżyć w  oczach parafjan. Omylił się. jednak 
i przeliczył ten wyznawca nowej wiary i pachołek żydow­
ski. Na wieść o tej napaści my Dominikowiezanie z parafji 
Kobylanki, publicznie piętnujemy oszczerców, protestujemy 
przeciwko podobnym napaściom. Komu taki człowiek chce 
zrobić przysługę, gdy takie kłamstwa wysyła w  świat, prze­
ciw swemu duszpasterzowi, nie wiadomo, ale my mieszkań­
cy tej gminy wypraszamy sobie, abyś nas człowieku bronił 
w ten sposób, bo my się takimi obrońcami brzydzimy. ■—  
Fałszem i oszczerstwem jest, jakoby z ostatnią pociechą 
był ksiądz proboszcz —  prawdą jest, że był ksiądz wikary 
i zostawił ze Ewojej kieszeni chorej 5 miljonów na lekar­
stwa. —  Nieprawdą jest, jakoby ksiądz proboszcz zdzierał 
za pogrzeby, bo jeszcze micomu nie powiedział, ilam u  się 
należy, a bierze ile k io  da i każdy z zadowoleniem od­
chodzi.

Tej parszywej „owieczce" wyraża,my najwyższą, po­
gardę z oświadczeniem1, że uczciwi mieszkańcy gminy nie 
miają nic wspólnego z tą parszywą „ow cą ",. ,a KsjędąHi 
Proboszczowi wyrażamy swą cześć za jego długoletnią 
wytrwałą i owocną pracę dla dobra, Kościoła i społeczeń­
stwa. Oszczercze namaści pachołków żydowskich nie wyr- 
wią nam nietylko zaufauia, ale owszem wzmocnią naszę 
przywiązanie. , '

W  imieniu większości gminy na prośbę1 ich napisałem,; 
jedón za wszystkich.

Woźniak W ł„ w. Dominikowice, p. Kobylanka ad Gorlice.

" k r o n i k a J
NOW Y POSEŁ STANÓW ZJEDNOCZONYCH W  POL­

SCE. Miinistiem pełnomocnym i posłem nadzyczajnym Sta- 
w w  Zjednoczonych w  Warszawie mianowany został prof. 
Geareon, z pochodzenia Szwed.

POWRÓT KSIĘŻY Z PIEKŁA BOLSZEWICKIEGO.
Z Botaew j; do Polski wracają —  jak donosi „Lud Boży", 
pismo dal ludu katolickiego na Wołyniu —  następujący 
kapłani, 'więzieni i prześladowani przez władze sowieekm: 
ks. ban. Andrzej Fediukowicz, szam'b©lan tajny papieski, 
proboszcz Żytomierski, ks. Andrzej Kobierski, prefekt 
szkół w Humaniu i ks. Józef Aleksandrowicz, proboszcz 
w  Zadawiu.

STRAJK GÓRNIKÓW, Na Śląsku i w  Zagłębiu Dą- 
hrowiskiem, 'Wybuchnął, częściowy strajk. 'Robotnicy żądają, 
aby czas pracy na tydzień wynosił 46 godzin. Do strajku 
podburzają socjaliści. W  związku ze strajkiem przyszło na­
wet przy jednej kopalni w Zagłębiu Dąbrowskiem do strze­
laniny w  której zginęło 2 robotników.

BOLSZEW JA ZERW AŁA UKŁADY. Konferencja 
między przedsawicielami Rumunji i Boisz,ewji w sprawie 
Besarabji zoistała ze,rwana, ponieważ bolszewicy żądali p lę^  
biscytu w Besarabji.

FAŁSZYW E DOLARY. Utworzona przez rząd Stanów 
Zjednoczonych specjalna komisja skarbowa śledcza przy­
stąpiła do szczegółowego zbadania znajdujących się 
w obiegu fałszywych banknotów dolarowych i stwierdziła, 
że mniej udolnie naśladowane banknoty kursują przeważnie 
poza granicami Stanów Zjednoczonych. Najwięcej ■—  w“-
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dle opinji władz śledczych —  fałszywych dolarów znajduje 
się w Polsce, do 'której przenikają przez kresy wschodnie 
z Rceji sowieckiej. Szczegółowy raport komisji amerykań­
skiej, wykazujący wszystkie systemy fałszowania dolarów, 
przesłany bt°dzie niebawem za pośrednictwem '^poselstw 
urzędioim piolicyjnym, a wtedy okaże się niewątpliwie, iż 
wielu bogaczów dolarowych wskutek chowania zapasów 
dolarów poniesie dotkliwe straty.

ILE WSI BYŁO POD WODĄ? Ki ęsnja powodzi, która 
dotknęła nizinne okolice Wisły, objęła w województwie 
wiarsizawiskiem 120 wsi, które zalała woda częściowo lub 
całkowicie na setkach kilometrów kwadratowych. W  po­
wiecie Goszczyńskim stało pod wodą 48 wsi. Tak tu, jak 
i tam, znaczna część pól uprawionych jest zupełnie zamu­
lona. Ogromne szkody wyrządziła powódź w walach 
ochronnych L  groblach, które muszą być naprawione 
wcześniej, azetoy uniknąć .powodzi tak zwanej świętojań­
skiej.

ZNOWU ARESZTOWANIA KSIĘŻY POLSKICH 
W  ROSJI. Władze sowieckie dokonały w ostatnich dniach 
nowych aresztowań wśród duchowieństwa polskiego. 
W  nocy z 27 na 28 marca b. r. aresztowany zastał pro­
boszcz parafji katolickiej, ks. ŻoŁnienowicz,, oraz dziekan 
ks. Zipliński. 'Poprzedniej nocy został aresz-1 owany ksiądz 
Oofeul.

O ZORGANIZOWANIE WYCHOPŻCÓW. Dnia 6-go 
kwietnia odbył się w l i l ie  we Francji zjazd przedstawicieli 
polskich stowarzyszeń, celem utworzenia jednej polskiej 
organizacji robotniczej we Francji, któraby objęła wszyst­
kich robotników Polaków tam pracujących.

OKRĘT WŚRÓD LODÓW. Okręt „LithuamF który 
odpłynął z Gdańska z- polskimi emigrantami, natrafił u w y­
brzeży duńskich na olbrzymie zwały lodowe,1 uniemożliwia­
jące mu dalszą podróż. Przywołany telegrafem iskrowym 
łamacz lodów ,,Is'bjom“ wydobył okręt z groźnego połdże- 
nia i przebił się przez zwały dio Kojpcmhagi.

Podczas przebijania się przez olbrzymie kry, najechała 
„Lithniania" na „Isbjoma", przyezem .przód okrętu uległ, 
tak ciężkiemu uszkodzeniu, że musiał w Kopenhadze zostać 
wciągnięty do doku, celem napraywy. Pasażerowie poje­
chali dalej innym dkretem.

PODWYŻKA TARYF KOLEJOWYCH. Od 5 kwietnia 
b. r. Minist. kólęft wprowadziło pod-wyższenie taryfy kole­
jowej dla towarów. Podwyżka wynosi^ od 25— 30 procent 
i polega na przesunięciu wszystkich kategoryj towarów o 
jadną klasę w zwyż. Wskutek tego dawna klasa V I zo­
stała skasowana.

FAŁSZYWE 5-cio MILJONÓWKI. W  ostatnim czasie 
pojawiły się w obiegu fałszywe 5-miljonówki. Poznać ię! 
można po ffipi, żo są koloru czerwonego i na przedniej 
stronie mają orzełka zwyczajnie zamazanego.

PODWYŻKA CEN KART OKRĘTOWYCH. Jak do­
nosi ^Wychodźca" konferencja Atlantycka, w skład której 
wchodzą wszystkie linje okrętowe, działające na terenie 
Rzeczypospolitej Polskiej, uchwaliła podwyżkę cen kart 
ok ręto^ćh  na przejazd do .Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej oraz do Kanady.

Cena za kartę okrętową do Ameryki i Kanady usta­
lona została na- 120 dolarów za przejazd z Warszawy do 
portu amerykańskiego lub kanadyjskiego. Prócz fego wy­
chodźcy, wyjeżdżający do Stanów Zjednoczonych, opłacają 
8 dolarów amerykańskiego podatku pogłównogo,p:tak, żo 
łączna cena karty okrętowej do Stanów ustaljna została 
na 120 dolarów.

Nowe ceny kart okrętowych obowiązywać mają od 
dnia 14 kwietnia b. r., do którego-to dnia obowiązują stare

ceny kart okrętowych, mianowicie 106 doi. za przejazd do 
Stanów Zjednoczonych oraz Kanady z dodatkiem 8 doi, 
podatku dla wychodźców do Ameryki.

Zaznaczamy, że wychodźcy,1 którzy już opłacili całko­
wicie lub częściowo .karty okrętowe w Polsćę w myśl obo­
wiązujących u nas praw, winni hyĆ zwolnieni od wszelkich 
dopłat.

WYKRYCIE TAJNEGO SKŁADU BRONI I ŚROD­
KÓW WYBUCHOWYCH. Władze policyjne przypadkowo 
odkryły w domu jednego adwokata Abłamowicza w Kra­
kowie, skład broni i środków wybuchowych. Dotychczaso­
we poszlaki wskazują na to, że to pozostaje w ścisłym 
związku z tajną organizacją, która urządzała zamachy 
przez podkładanie bomb.

PŁODNA MATKć l Mieszkanka Londynu, pani Fre- 
win, urodziła naraz c z w o t o  dzieci, dwie dziewczynki 
i dwóch chłopców. Jedna z dziewczynek umarła wkrótce 
po urodzeniu, .pozostałych troje i matka cieszą się jakna.j- 
lepszem zdrowiem. Istnieje w Angiji tradycja, że w razie 
urodzenia trojaczków, król ofiarowuje rodzicom podarunek.

MILJONÓWKA. W  ostatniem ciągnieniu wylosowano 
Nr. 1,164.118, sprzedany w Opatowie.

NASTĘPNY NUMER wyjdzie w zwiększonej objętości.

Podziękowanie
składa tą drogą Komitet parafjalny w Podszklu na Orawie 
p. Stan. Bródnemu, .rzeźbiarzowi z Tamowa, za zbudowanie 
m-owegb głównego ołtarza. Jestto pierwsza artystyczna, 
sumienna robota p. Stan. Bródnego na Orawie. Silne dębo­
we drzewo, figury, rzeźby złoconej dukatem złotym, roz­
miary ołtarza łączą się wspaniałą harmonię. Niechaj to 
nasze Orawskie podziękowanie będzie zachętą dla Pana 
majstra do dalszej1 podobnej pracy. Niechaj zbuduje sobie 
fabrykę, byśmy nie musieli z zagranicy sprowadzać, kiedy 
w kraju mamy cenne perły. Posłowie nasi i rząd mu w tej 
pracy dopomogą. —• Za pracę Bóg zapłać składa Komitet 

parafjalny w Podszklu na Orawie.

Jak postępować z rozsadą kapusty wczesnej?
Kapustę na wczesny użytek sadzi się zwykle w oru 

gioj połowie kwietnia do pierwszych dni maja. Termin 
wskaże tak dostatecznie ogrzana ziemia, jak i sama roz­
sada, która musi być jednak dobrze już na ewentualne 
przymrozki zahartowana. Sadzić należy tylko rośliny zdro­
we, mocne, krępe, gorsze odrzucić, albowiem -nie wydadzą 
nigdy należytej kapusty.

Wieczorom, dzień przed wyjęciem rozsady z inspektu, 
należy ją zlać m-ocno wodą, aby zjędmiała i łatwiej się 
przyjęła., wyjmować ostrożnie, podważając ręką, ale nie 
wytrząsając ziemi z korzonków, która w postaci małych 
grudek j.est do nieb przyczepiona, albowiem grudki te wła­
śnie, łącząc się z ziemią w gruncie, dostarczają .zaraz ko­
rzonkom wilgoci. Sadzi się .rośliny wnychając korzenie 
w pulchną wilgotną ziemię i obciskając dokładnie, uważać 
jednak należy, ażeby korzonków nie zawijać i ni-! zasypać 
„serca". Używanie kołków do sadzenia nie okazało się prak- 
. tyczne, również jak i maczanie korzonków w mieszaninie 
krowieńca z gliną, albowiem masa ta twardniejąc, prze­
szkadza połączeniu korzonków z ziemią i przechodzeniu do 
nich wilgoci. Po tygodniu należy przeglądnąć wysadzona 
rozsadę i puste miejsca dosadzić, umkając umieszczenia 
roślin w tych samych dołkach. Rolnik.
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W imieniu wdów i sierot!
składa poseiski Klub ka t-lu dow y serdeczne podzięko­
wanie JW . J ’anu Arztow il-szefow i W ydzia łu  emerytur 
i rent przy Izbie Skarbowej w Krakow ie, za życzliwe 
i obywatelskie załatwianie spraw zaopatrzeń wojsko­
wych, przedkładanych lub popieranych przez pordów 
kat.-ludowych; od siebie zaś tenże Klub dołącza w y ­
razy szczerego uznania i szacunku.

Jeszcze w sprawie dzwonów.
Donoszę „eszcze raz, że obecnie niema juiż dzwo­

nów bezimiennych, ani mateijalu na dzwony- Gdy na­
dejdą nowe tra .ii porty, zawiadomię te parafje, które 
się do nu ie zgłosiły. N a leży w tym celu mieć pienią­
dze w  pogotowiu. Musiałbym w ie d z ie ^  do ilu kg. wagi 
ktoś sobie życzy. Cena zostaje ta sama, t. zn. za 1 kg. 
2 zł., a za 1 kg. materjału 1 zł.

Na darowiznę niema co liczyć. Jedynie bardzo 
uboga paratja, która s-ię wykaże świadectwem, podpisa- 
nem przez Konsytstorz lub -Starostwo, a skierowanem 
w  formie prośby d-o Kurji metropolitalnej w  W arsza­
wie, może uzyskać mały dzwon, lub sy-gnaturkę, -choć 
i na to nie bardzo można liczyć. Ks. Dr. J. Czuj.

Odpowiedzi P. T. Wyborcom.
X. W., Zagórzany. Sprawę oddałem w  ręce Pana 

Ministra Wojny.
Jan Wójcik, Lisiagóra. Odpowiedź będzie w  „Ludzie 

Katolickim".
P. W. Malina, naczelnik gm. Wytrzyska. W  sprawie 

poruszonej pismem z 12 marca b. r. odniosłem się, do Iz-by 
Skarbowej w Krakowie.

Stanisław Curyło w Syfczynie i inni. Sprawa, trudna; 
oddałem ją przewodniczącemu Koirisj; ro-lnej.

Z Gnojnika w sprawie arendy. Klub nasz zajmie w tej 
sprawie odpowiednie- stanowisko. Zapomnieliście się 
w liście podpisać.

Parafja Pleśna. Podanie o zniżkę dla transportu ka­
mieni z Ciężkowic wręczyłem-p. Ministrowi kolei żelaznych.

Jadcwniki. Prośbę zapomogi na- zasiewy złożyłem na 
ręce p. Ministra Rolnictwa- X. Dr. Czuj.

W  sprawie zaopatrzeń wojskowych.
Do Wiel. Ks. Dra Jana Czuja, posła na Sejm 

w Warszawie.

Izba Skarbowa oznajmia co następuje:
1) Marję Gasińską, matkę poległego -Stefana K o -  

gutowicza zawiadomiono tut. pismem z dn. 20 marća 
1924, L . 19458— R P .— -24/Y l,  że Izba Skarbowa nie 
przychyla się do prośby wymienionej, ponieważ wspo- 
SSiaha ma jeszcze inne dz-ieci, które mogą ją  utrzy­
mać.

2) W  sprawie Magdaleny Koczwary zwrócono się 
Sądu Okręgowego Cyw ilnego w  K rakow ie z zapy­

taniem. czy w  taimt. -Sąd.zie toczy się o uznanie za 
zmarłego męża wym ienionej. Po  otrzymaniu odpowie­
dzi, sprawa będzie ostatecznie załatwioną.

Rentę dla Katarzyny Dmikowej z Okocimia w y ­
mierzono, a gotów kę otrzyma w  najbliższych dniach.-

Rentę dla Ludwiki Biedrońskiej z Jasienia .i-uż 
również wymierzono, a gotów kę przekazano na dniu 
4 lutego 1924 w  kwocie 16,120.553 mkp., zaś dnia 22 
lutego 1924, w  kwocie 68,542.000 mkp.

W  sprawie Katarzyny Kantorowej ze -Szynwałdu 
Izba Skarbowa 'wystosowała pismo dnia 19 paździer­
nika l i g  L. 2266- -R P .— 23y?VI, do Poselstwa P o l k ie ­
go w W iedniu o nadesłanie metrjSS śmierci Józefa Kan 
tora. Równocześnie przynagla, się Poselstwo o pośpiesz­
ne załatwienie sprawy.

Wdowy z Jadownik p. Brzesko.
1) Topolska Barbara, wdowie przekazano zaopa­

trzenie na dn. 11 grudnia 1923 w  kwocie 5,239.318 mk., 
na dn. 19 grudnia 1923 w  kwocie 4,349.716, na dn. 5 
stycznia 1924 w kwocie 11,938.134, zaś na dn. 27 lu­
tego 1924 w  kwio-cie 61,123.000 mkp.

2) Siwek Marja, równocześnie w zyw a się stronę 
do nadesłania brakujących dokumentów po przedło­
żeniu których, sprawa je j zostanie definitywnie roz­
strzygniętą.

3) Krzywaeka Anna, jak po-z. 2).
4) Oćw lejcwa Aniela, pismem z dn. 29 września 

1923, L. 2199— R P .— 23, Izba Skarbowa zwróciła się 
do Poselstwa (Polskiego w  W iedniu o nadesłanie me­
tryk i śmierci Józefa Oćwieją. Równocześnie ponagla 
się Poselstwo o spieezniejsze załatwienie sprawy.

5) Sala Jadwiga, równocześnie przyznaje się rentę 
i wypłatę jej przekazuje si-ę przez P. K . O. w  W arsza­
wie.

6) Oka;, Rczalja, pismem z dn. 16 wrz-e-śnia 1923T 
L. 860— R P .— 23, Izba Skarbowa zwróciła się do P o ­
selstwa Polskiego w  W iedniu o nadesłanie metryki 
śmierci Michała Okaza. Równocześnie ponagla się P o ­
selstwo Polskie -o spieszniej-sze załatwienie sprawy.

7) Szkodna Marja, Pismem z dn. 19 paźdz. 1923 
L. 3327— R P .— 23, Izba Skarbowa zwróciła saę do P o ­
selstwa Polskiego w  W iedniu o nadesłanie metryki 
śmierci Józefa Szkodneigo. Równocześnie pona-gła się 
Poselstwo Po lsk ;e o spienzniejsze załatwienie sprawy.

8) Czuba Anna, Ministerstwo Spraw W ojskowych 
zażądało od w dcw y m etrykę śmierci je j męża, a to 
pismem z d,n. 23 maja 1922 L. 36172/22. Równocześnie 
wzywa się wdowę do przedłożenia wspomnianego do­
kumentu.

9) Maleńka Anna, Izba -Skarbowa nie uwzględniła 
prośby o zaopatrzenie wojskowe, albowiem Anna Ma­
leńka posiada własne dw-uinorgowe gospodarstwo.

10) Grzebieniarz Marjanna, stronie przesłano -de­
klarację, po której przedłożeniu Izba -Skarbowa przy­
stąpi do wymiaru renty.

11) Hu-da Katarzyna, M inisterstwo. Spraw W ojsko­
wych zażądalo% d w dow y me-tryki śmierci męża, któ­
rej jednak dotąd nie przedłożyła. Równocześnie w zyw a 
się stronę do przedłożenia wspomnianego dokumentu.

12) Topolska Petronela, jhk poz. 11).
13) Dadejowa Anna, pism-em z dn. 8 i:stop. 1923 

L. 16067— R P .— 23, Izba Skarbowa zw ri ! ła  się do 
Poselstwa Pol-'kiego w  W iedniu o nade,słanią^.metryki 
śmierci Antoniego Dadeja. Równocześnie pona-gła się 
Poselstwo o spiesznięfeze -załatwienie sp-rawy.

14) Legutko Katarzyna, 15) Małek Magdalena, 
16) Migrata Helena, 17) Czernecka Zofja, 18) Grzebie- 
niarz Anastazja, 19) Białka Wikt nr ja —  podania o za­
opatrzenie wojskowe obok w ym ierionych  w dow  po 
dzień dzisiejszy do tut. Izb y  Skarbowej nie wpłynęły.

K raków , dnia 26 marca 1924. A r z t .
W  sprawie dalszych zaopatrzeń poczyniłem kroki.

Ks. Dr. Jan Czuj, poseł.
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Odpowiedzi Kedaktji i Adm inistracji
Wlad. Błogowski, Kowalówka. List oddaliśmy ks Dr. 

Cizujowi. —  St. Kozaczka, Będzie w świątecznym numerze.

Składki.
NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli; Ks. Chrobak, Mielec 

6 mil.; Ks. Dr. Stach, Lwów 5 mil.; WP. Kochan J., Chełm 
2 mil.; Buchamiec 500 tys.; WP. Matuszek 1,480.000; 
WP. Maślanka '•'25 mil.; PP. Posłowie: Jasiński, Matakie- 
wicz, Greiss,,-ks. Dr. Czuj po 50 miljonów.

CENY Z TARGU KRAKOWSKIEGO.
Pszenica od 45— 50 mil.; żyto 24— 26 mil.; jęczmień 

25— 30 mil.; owies 30— 35 mil.; siano 18— 20 mil.; masło 
8— 10 mil.; ja ja  130— 150 tys.; mleko 400--600 tysięcy.

Dolar 9,350.000; _  Frank zloty 1,800.000.

UNIEWAŻNIA się dokument wojskowy, wystawiony przez 
41 p. p.J na nazwisko Antoni Lechowicz, ur. w  1900 roku 

w Birczy, skradziony wraz z innemi dokumenta-m

Wysyłam każdemu na żądanie 
tO sztuk resztek!

a mianowicie: 1 sztuka wełnianego towaru na ubranie, jeden 
komplet p°dszewki pod ubranie, 1 sztuka na suknie, 1 szt. 
na bluzkę, 1 sztuka na koszulę, 1 sztuka na fartuch, 1 para 
pończoch, 1 para sparpotek i 2 szpuiki nici, wszystko za 

90.000.000 marek polskich.
Oprócz tego polecam kamgarn, Bostony, sztrajgaimy, bo­
si,oniki na koatjumy i ' szewioty. Białe płótna, batysty, 
kretoay, muśliny, obrusy, ręczniki, prześcieradła, kapy 
na łóżka i t. p. —  Wszystkie powyższe towary wysyłamy 
natychmiast po otrzymaniu listowego zamówienia za 
zaliczką pocztową i w dobrem opakowąniutUi, co nadeślą 

piepiądz.e z góry, otrzymują 5 procent opustu. 
Adresować:

SPRZEDAŻ MANUFAKTURY „OSZCZĘDNOŚĆ" 
LÓDŹ, Ulica NAPIÓRKOWSKIEGO L. 38.

NAJLEPSZE ODM IANY
J A B Ł E K  i G R U S Z E K

LETN IM, JES;ENNYCH I ZIMOWTCH 
pggT 'j 'PO 2 złote 30 groszy a% ||
w raz z opakow aniem  i dostaw ą do ko l e i— za po -  
przedniem  nadesłaniem  gotówki —  s p r z e d a j e
 --=  Zarząd Szkółek Owocowych ■■■■—

Tadeusza hr. Lubieńskiego

l a s s ó w ,  pod C z a r n ą  ( M a ł o p o l s k a ) .
Ze względu na czas, nieduże zapasy i ewentualną  

zm ianę cen wskazany jest pośpiech.

Ważne dla budujących
przy nadchodzącym stzonie budowlanym:

Polecam z mego składu w Tarnowie, jakoteż wprost 
z fabryk wagono wszelkie materjały budowlane, 
jako to:

Wapno białe w  km cha eh do bielenia, glinkę, cement, 
wapno '.^hydrauliczne, gips murarski sztukatorsk: i alaba­
strowy, trzcinę sufitową, półkoszki do obijania ścian, cegły 
ogniotrwałe, płyty piekarski >. glinkę szamotową, papę 
dachową, papę izolacyjną dla zabezpieczenia od wilgoci, 
cegły zwykłe, dachówki czerwone, dachówki szklanne, 
gąsiory oraz eternit łupek asbestowy; z własnej fabryki: 
posadzki kamionkowe, cementowe w różnych kolorach 
i deseniach do kościołów, sieni, korytarzy, rury kamion­
kowe do klozetów, rury cementowe, kręgi studzienne, 
mielti, pokrywy, krawężniki oraz klozety fajansowe, deski 
sedesowe, farbę żółtą do malowania, piece kaflowe w róż­
nych deseniach: i inne materjały budowlane tak detalicznie 
jakoteż wagonowe do nabycia.

CENY KONKURENCYJNE!
Przy większych zamówieniach znaczny opust.

Zamówienia nadsyłać pod adresem:
Architekt MICHAŁ MIKOŚ, ul. Kolejowa, Hotel Polski,

Tarnów.

W A Ż N E !
Do P. T. R o ln ików . Kółek  Roln iczych  i P. T. W łaśc i­

c ie li z iem skich . N adchod  ąca w iosna  zmusza każdego 
praktycznego ro ln ika pom yśleć o n. w ozach  sztucznych 
i nasionach.

Podpisana Firm a poleca na w iosen n e  i jesienne za­
s iew y ze sw ych  sk ład ów  w  m arę posiadanych  zapasów .

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
orygina lną tom asynę 16- i 8%  w  w orkach  p ap ierow ych  lub 
jutowych, o ryg in a lną  kałuską i Strassfurcką m ieloną 0-42%  
sól poiasow ą, k a jn it m ie lon y , superfostai kostny i m in e­
ralny wapno a zo tow e i  n aw ozow e, gips n aw ozow y bar­

dzo sku teczny n a w óz  i inne.

N A S I O N A
Nasiona k on iczyn y czerw onej, szw edzk ie j, tym oty, bu­

raków  pastew nych , łubinu oraz inne nasiona ekonom iczne.

Z B O Ż A
Ż y ło , pszen icę, jęczm ień , ow ies  oraz ziem n iak i jadalne 

I  i sadzonki -  dostawa ty lk o  w agon ow a .

M A T E R J A Ł Y  B U D O W L A N E
I  najlepszej jakości cem ent portlandzk i, w apno palone bu- 
| dow lane, dachów kę asbestow ą ogn io trw a łą  bardzo lekką,
| dachów kę paloną prasow aną i c iągn ioną dreny w sze l­

kich w ym iarów , cegłę  p rasow an ą , drz.ewo budow lane 
i opa łow e.

D Z I A Ł  K O L O N J A L N Y
Cukier w agon ow o  i częśc iow o  i innych  artyku łów  

spożyw czych .

R ok  zał. 1897. t t i z :  Firma protokołowana -■ Rok zał. 1897

JAN PODUCH
Ż Y W IE C , R yn ek  127. [D om  w łasny.] T e le fo n  N r. 76.

Na zapytan ia n a leży  dołączyć  znaczek p ocztow y  o b o ­
w ią zu jącej ta ry fy .

Wydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor Ks. Józef Świąder- 
Czcionkami drukarni „Głosu Narodu' w Krakowie, ul. św. Tomasza 35, pod zarządem Romana Ferka.


